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SIELANKA. 
MILON I DAFNE. 


— 


Ledwie jutrzenka błysła: na gaik mirtowy, 
Gdy choży Milon témi powitał ją słowy : 
MILON. 


a Luba zwiastanko słońca i nowego życia, 

Każdą istotę budzisz z nocnego ukrycia ; 

Jakąż twóy uśmićch radość w czułe twory leje, 

Tai zaspy śnićegówe krzepi swiat nadzieję! 

Już plemiona ptaszątek jedne cię witają , 

Drugie się we mchu tulą, Jub w skorupkach drgają; 
Na klonie wybujonym przy tym zdroju blisko , 
Kędy sobie przyjemne obrały siedlisko k 

Widać w wody kryształach miłe ich pieszczenie , 
Trzepotanie skrzydełck i dzióbków spójenie. 

Obok tych wije drobny szczygićłek gniazdeczko, 

I zda się mówić kwiłąć : siądź tu: kochaneczko ! 
Tu będę mómi śpićwy twą samotność słodził, 
Abym się w wspólnych naszych miłostkach odmłodził. 
W lotnym pędzie motyle wstrząsają jaskrami, 
Szczęśliwe że lu żyją z swómi kochańkami ; 

Po mogiłkach fijołek listki %w rosie myje, 

Zanim tęcza schylona z nieba ja wypije; 

Złote muszki tu owdzie migają po róży, 

Drżącey jeszeze , skośniałey , od zimowćy burzy. 
Już nagrobki rodziny méy wieńczą się w kwiaty 
Jak w postaci dżićwiczćy stroynćy w maju szaty, 
Wszystko już tchnie roskoszą miłości i życia , 
Porzuca swą kolebkę: z pielucha powicia. 

Ach! rzućmy naszą strzechę i ty przyjacielu ! 
Wierny móy psie, jakich jest wśród nieszczęść niewielu, 
L ty bieluchna szatą odemnie puszczona; 

Gryź tę buyną murawkę, trzodo ulubiona; 


A ja sobie nad owym potokiem usiędę, 
I tam mojćj kochanki oczekiwać będę. 

» Te wyniosłe pagórki, roskoszne manowce „ 
Często mi wspominają jak z nią pasłem owce;;, 
Albo po tych zielonych trawnikach biegałem w 
I zkwiatów na jćy skronie wieńce uplatałem ; 
A ona mi na wzajem maliny zbierała 
I na śnieżnćy swćy rączce ustom podawała, 

Tu, kwitla nasza młodość jak poranne róże, 
Tu czćrpaliśmy życia swobody w naturze ; 
O! jeszcze tu odetchniem nie raz nowćm Życiem , 
Za mojćy lubćy Dafny wesołóm przybyciem ; 
Ale otóż już widzę jéy owieczki białe! 
Płyną jakby obłoczek ze skały na skałę ; 
Już słychać i jćy pienia wdzięczne i radosne! 
Q jakże ją to cieszy że uyrzała wiosnę ; 
*La, la, la, moje bazie, woła na baranki, 
* Biegniycie gdzie są one róże, bzy, tymianki, 
* Które móy ulubiony tam dla mnie zasadził 
» Kiedy mnie zmoją matką w swe sady sprowadził, 
» Abym ich odetchnęła miłćmi woniami, 
* Z wietrzykiem, co tam igra, kołysząć ziółkami » — 
I biegnie — a jćy ślady dźwiga dorh zroszona, 
Plaszyna gniązdkó rzuca chodem jćy spłoszona. 
Acli! ginę na jćy widok anidlskiego lica, 
Jakoś nieznana radość zmysły me zachwyca ; 
O witam cię kochanko moja ubóstwiona , 
Barwą swćy niewinności dla mnie zapłoniona , 
Pewnie cię miłość nasza przywodzi w te łany, 
Byśmy współem witali poranck różany ; 
W spółem się unosili nad jego cudami 
I spićwali jćy piosnki czułe z Żywiołami ? 
NAFNE. 

* Tak miłość nasza luby z twojćmi gaiki , 

Bo ty jeden przenikasz méy duszy tayniki ; 
Jakże miło jest patrzćć na słonko wschodzące , 
Miło rozważać szmćry zdrojów po tćy łące, 
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Ale mi jest naymilćy gdy twą słyszę mowę , 

Mtóra mnie bardzićy cieszy niż kwiaty majowe. 

Cieszy się chichotaniem czułóm turkaweczka , 

Gdy na krzaczku usiędzie obok kochaneczkaz 

I ja gdy cię zobaczę,— siędę obok ciebie , 

Zapominam o ziemi — na pół jestem w niebie ; > 

Swiadkiem mi był szron zimy, mroźne wiatrów tchnienia 

Ile łez nie wylałam bez cię z utęschnienia ; 

Samotna w mojcy chatce — śnićgiem zasypana, 

Wzdych:jąc od wieczora ku tobie do rana, 

Serce moje tajemnie z twojćm rozmawiało 

Dusza tęschniła — oko miłości łzę lało. 

Lecz dziś jakżem szczęśliwa luby móy kochanku, 

Mówiąc a tobą w pośrod łąk, w tym złotym poranku» — 
MILON, 


»O! luba nasza wiosno w postaci dziecinny, 

Jakże nas słodko mami twóy uśmićch niewinny! 
Gdy nas prowadzisz w kwiaty rączką niemowlęcą, 
Gdzie swobody złudzenia zmysły nasze nęcą ; E 
Widzimy ray w kwiateczku z pośród jego woni, 
Po nad Którćm twa nóżka za motylkiem goni, 
Rzewnićmy się nad trawką gdy się słaba zrodzi, 
Drżąc zimnem przeniknięta włcz ranku powodzi. 
A gdy gwarzómy z sobą wśród tych łącznych zdrojów 
Po pod cieniem jasminków , ślazów, lub powojów ; 
Zdajesię w tym nieznanych cudów nowym świcie 

Że po twóni przyjściem, nowe dajesz życie !» 


Takićm tchnęli natury szczęściem kochankowie, 
Niewinni w swych uczuciach , niewinni w rozmowie. 
Pałacem ich świat cały, pokarmem jagody, 

Łąki kwiatów kobiercem— ochłodą zdróy wody. 

Tam kwitli gdzie wzrastali w wiośnie swćy młodości , 

Tam oni doyrżóćwali— siwieli w starości ; 

Miłość była ich życiem "a życie swobodą, 

Gdy razćm paśli trzody nad swych zdrojów wodą. 
Stan: Szymański. 


Ie a 


` TYGODNICZEK 
PANNY 'ZOFIL ZABOROWSKIEY 
PODCZĄASZANKI ZIEMI CZERSKIEY, 
FPypisany zrękopismu z roku 1758. 


— 


(Dalszy ciąg.) 

Śnopa 11 Maja.— Anoż biedna Zosiu, co 
teraz poczniesz? Słoneczko wschodzi, a ty roz- 
miłowana. w twym Jasiu nieśmiesz i pdciórka 
zmówić, bo cię wstyd, żeś całą noc z nim 
pod, altaną przesiedziała!... 


Nieboga cóżem ia temu winna, że go mi- 
łuię nad wszelkie pomyślenie i nad wszelkie 
powaby żywota! iżbym sobie dła iego. miłości 
gotowa *dać głowę uciąe, tak mi *też za- 
dzierzgnoł serce — a niemawiałaż. mi zawdy 
nieboszka ciocia, Jmci Pani Okęcka: Serce nie 


chłopiec, niemożność też ludzka rozkazacć 
mu.» — 


Ponieważ tedy spać niewarto iuż położyć 


'się, a nawet grzech, kiedy słonko Boże do 


okienka zaziera, — więc tedy niech sobie bęn- 
dzie co chce, kiedyć już ni z tąd ni zowąd 
siadłam i zaczęłam pisać, — toż sobie niech 
opiszę. całę tę mą rozkosz dzisieyszey nocy, 
któréy niewinności Nayświętsza Panieneczka 
świadomą jest i anioł móy stróż. 

Już to zaraz jak się kładłam spać i zmówi- 
łam paciórek , chcąc wyreeytować ostatnią mo- 
dlitwę do anioła stróża: Aniele boży stróżu 
móy, dwa razy mi się język poplątał, iżem 
wyrzekła, »Aniełe boży Jasiu móy» ażem się 
trzykroć przeżegnała, ażeby tę grzeszną myśl 
odegnać od siebie, jako komara kiedy się na- 
przykrza.— Co tylko zaczęłam drzymać i od- 
ganiać z głowy próżne myśli aby zasnąć bez 
winy,— anoli z cicha bardzo puka ktoś w okien- 
nicę!... Okrutnie się też przelękłam i zerwałam 
się rozumiejąc że gore i pytam ze strachem 
wielkim skto tam! — Aż tu poczciwa pani 
Domańska cichutko szepta mi przez serce (*) te 
słowa »Niech panieneczka wstaje ,: mam. radość 
dla serduszka „— stary móy. podszczuwacz (jey 
mąż, niedobry dziad!) spi; jako niedzwiedź chra- 
pa,— wszystek świat spi, — noc jakó w raju, 
a bogdanek téż panieneczki w naypokornieysze 
prośby żebrze, żeby mu wolno było śliczne rą- 
czki ucałować i do serca przylulić.»— 

Przez Boga, rzekłam biedna, tego ja nieu- 
czynię!v— | Niebóy się panieneczka , rzekła ona. 
wTo ciężki grzech moja kochana Domańsiu , po 
nocy schodzić się. z.kim, Bóg mię ukarałby stra 
sznie.—. Ona: znowu, niebóy się panieneczka. 

»Jakże ja mam nicboga z samym iednym młó- 
dzianem Ww noc się schadzać ? 


() Zapewne serce w okiennicy, jak się zwykle wy- 
rzynają dla przypadku pożaru wnocy. © P.R. 
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»Ja bęndę przytóm, rzekła na lo— 
Miły Boże, jakby się też rodzie dowiedział, 
. Łobym zginęła! | 

"Niebóy się Panieneczka, dowie się on ale chy- 
ba na Jozefata dolinie. Albo iato plotka taka, 
iak móy stary ćwik? 

»Nie nie, zawołam na pół z płaczem, nie 
póydę, niechcę po nocy; — niegodzi się dzie- 
wiczey uczciwości czynić tak, 

„Ey! niepotrzebne ceregiele zawoła ona; a 
nuż on się też rozdąsa i znowu go lu niezo- 
baczymy z półroka? Kiedy tak miłuie, nie 
trza go też więcey puszczać z klateezki, bo 
ano frunie. » 

Ten argument Pani Domański wszystkie 
moie skrypuły: zdmuchnął iako pierze; cbociaż 
serce drżało od strachu, iako listeczek rożany,— 
ale sama niewiem gdzie się moia głowa pes 
działa — iżem iuż na nie niezważała„ iedno 
ubrałam się czemprędzey,— i wysunęłam się 
do sionki co na ogród. wychodzi  szklanemi 
drzwi, — iuź tam Pani Domańska stała, i le- 
dwiem wychyliła, capnęła mię za rękę mówiąc 
te słowa: 

»Czego się wzdragać widzieć z naymileyszym 
alboia to czapla, czyto ano niewidzę że się Wasz- 
mość macie ku sobie jako dwa gołąbki? — ipo tych 
słowach prowadziła mię uliczką kasztanową aże do 
altany, w którey one dwartuczne specyały zawsze 
noclegują— aż tu gdyśmy bliżey, — wysuwa 
się Pan Rzeszotarski, i zaraz mi do nóg i po- 
tem całuje ręce i siadamy w ganeczku, a Pani 
Domańska na schodkach nam przed kolany sia- 
dła mówiąc: »Niech was Pan Jezus i Nay- 
świętsza Panna blogosławią, boście też dobrane 
osóbki, ia tu wszędy pozór dam. »— 

Tu dopiero Jasieńko iął mię w pół, i ser- 
decznie z pieszczotą przytulał do serca swego, 
i iużem mu też nie niemówiła, bo: cóż było 
mówić, kiedy widziałam że onby: bezemnie 
niezostał <żyw! i że mię poczciwie umiłował 
bez myśli zdradney i szalańskiey pokusę.-— 
Takem też w tedy kilka razy nawzaiem usta 
swe złączyła z jego, — i lakeśmy w lubem 
omamieniu długo siedzieli niewiele iuż nawet 
i szeptali— Pani, Domańska niespuszczała nas 
też z oka, i drugi świadek xięnżyc wyglądał 
też na nas ukosem,, bo jedno mało co jeszcze 
szerszy od sierpa.—Ja wsparłam głowę moią na 
ramieniu Jasieńkowem — ustami niewładnąc iuż, 
ale Pan Bóg odpuści to, bo patrzał w serce, 
i wie że to serce choć trzymane ręką lewą 
kochanka ,. jemu też nieprzestawało bić — imie 
Jego też po każdem odetchnieniu  wonnym af 
fektem miłości czystey iako. iutrzenka w ustach 
moich, odzywało się wdzięcznie. 

Już się, zaczeło ;Świtanie,-— skowroneczek 
trzepotał skrzydełki aże pod samo niebo, a śpie- 
wał, Pana cześć, — Jasieńko po milion razy 
mię ucałował i ponowił swe juramenta i Że 


mnie nigdy nie opuści, -— prosił ażebym daro 
wała mu, że się poważył w noe lak późną za: 
jechać do mnie opozwolenie nie żebrząe „— ale 
też mówił, że to był takowy ano obyczay przod- 
ków naszych naymileyszy, © północy na bory 
i na lasy, na bagna i na ieziora, dosiadłszy 
rumaka, lecić do swojćy bogdanki aby jéy po- 
kazać swóy kawalerski affekt, iunóg jey wy- 
lane serceswe złożyć, aby znałaże rycerski umysł 
odzierży w swe nayserdecznieysze królowanie. — 

Aż téż i przebudzona z drzymania swego 

Pani Domańska krzykła nanas: «Wszelki duch 
Pana chwali, a uciekaycież ztąd Waszmość. co 
siła,— bo też iuż dzień iako wół, awasze roz- 
miłowane źrenice, niepostrzegają tego, a tuje- 
no patrzeć rychło Jegomość wyniydzie ze swćy 
komnaty !» 

Jako dwie makolągwy spłoszone zrywają się 
i wlot uchodzą przed ptaśniki, tak my oboje 
zerwali się— i jeszcze jedno dawszy sobie po- 
całowańko— i ieszcze znowu iedno— i ieszcze 
też iedno....— O dla Boga! dokądże tego bę- 
dzie!— krzyknęła znowu stara Domańska, por- 
wała mię za szaratan i odciągła za sobą— i 
Jasieńko też zrobił fugę— dopadł rumaka za 
ogrodem izniknął— i olo ieszcze drżę cała iak 
polotka — i oto nieśmiem spoyrzeć na obraz 

Przenayświętszćy Panny Maryi moiey opiekun- 
kil— 0 żeby też Pan Bóg dał rychley dobry 
koniec, iżby tych miłosnych schadzek wiele nie 
było, bo się boję sama niewiem czemu!.... 

Ledwie też trzy godziny przeszły, ano ku- 
rzawa od Przybyszewa!... jadąć znowu te dwa 
buraki ponsowe — a iedźciesz sobie tedy nudy 

swemi obarczaycie biedną dziewczynę——iuż o- 
na teraz płakać niebędzie — ani się strachać 
waszemi affekty —: Jasienko'w sercu, Jasieńko 
w głowie, Jasieńko w ustach — Jasieńko w 
każdem tchnieniu moiem, bronić mię będzie 

rzeciw nudocie waszey, — a pałcież suche 

operczaki— ocieraycie częła z potu — to wszy- 

stko już umnie nic — nayfortunnieysza dzie- 
wica,— zamiast co dawnie płałóśdóń; będę 
się z was obu w duszy chichotać. 

„, Już teraz iak to piszę ma się ku wieczoru, 
ziedli też śniadania dwa — ziedli suty obiad— 
wychynęli parę dzbanów wina— i łażą za mną 
z kąta w kąt —bo rodzic sam kontrakty ma 
dziś z arendarzami i młynarzami, i bartniki go- 
dzi—więc na mnie z dał mus, bawić te dwa ru- 
chające się bałwany soli —iestem taka figlarna 
jak nigdy niebyłam, a Panu Stamirowskiemu 
Zaraz nadzieja, żem dlań dzisiay życzliwszego 
affektu , — Ks Pan Kempisty trocha filut, —- 
kręci wąsem, czuprynę poprawia — miarkuje 
Że ia nie bez kozery taka dziś pustotna. 

Dziękiż tobie Panie Boże, — anoż sobie 
odiechali — obiecując się nieproszeni na ryb 
w piątek — żebym mogła tobym do nic 


wsypała im ialapy i rumbarbaram i trocha emety- 
ku.— O móy Jasieńku, iaka ia szczęśliwa żeś 
ty móy! — 

Godzina 9 wieczór. Póki będę z woli Pa- 
na Boga żywą, póty niezapomnę tóy strasznóy 

odziny, która owo w całćy moiey istności roz- 
ała śmiertelny pot i mróz !— Ledwie nieamar- 
łam od stracha,— co na wieczną sobie pamiąt- 
kę zaraz też zapisuję tu. — 

Już dobrze po kolacyey, lubo to prawda że 
rodzie był zadąsany bardzo i nic do mnie nie 
rzekł, ale myślałam sobie, że to za moie przelewki 
z Panem Stamirowskim i iak go pocałowałam 
w rękę odehodzący, głasnął mię po głowie; aż tu 
niespodzianie, — gdy już chciałam się położyć, bo 
mię sen morzył po tey nocy niespanćy nic, — 
pomieszany Domański przychodzi i oświadcza :— 
«Jegomosc Panienkę prosi do komnaty swey! 
Niewiem co tam szatan znowu nabruzdał nam, 
bo Jmci czegoś ano bardzo rozgniewan iest, 
* kazał przynieść miolelek « dwa hayduki 
stotą u drzwie.s — 

Śmiertelny dreszcz przeszył mię bićdną — 
iżem ledwo co niepadła — niebyłoć zaprawdę 
nigdy takowego kazusu, aby mnie srodze karał 
rodzie móy— ale gdym sobie przywiodła do my- 
śli moje przewinienie nocy tóy— to iuż trzeba 
umrzćć pomyślałam sobie— zdrada !— hańba— 
sromota i śmierć— niech tam !... 

Drgająca iako biedne kurcze gdy mu gareł- 
ko przetną ostrzem i cisną gopod stół — nieczu- 
łam nóg i weszłam, niewiem żywie Bogu sama 
iak, do komnaty Jegomościny i uyrzałam ci 
one dwie  miotelki z brzeziny, stołek wysta- 
wiony na środek i iskry straszliwe w oku Je- 
gomości-— Ach! iuż tu moia śmierć, pomy- 
ślałam ci znowu i stanęłam jako wryta, siląc się 
ile możność, aby ukryć trwogę swą.— 

A natenczas rodzie do mnie ponuro bardzo 
rzekł: «Czy Salusia praczka, sypia w komna= 
cie. Waszmość Panny, od wyjazdu Jeymości do 
Warszawy ?— 

—» Sypia.— 

—»A pewną iesteś Waszmość Panna że 
na prawdę spi iak się położy?-— 

— «lego ia niewiem. — 

<A ha! niewiesz Waszmość Panna, niewiesz 
nic, nieprawda? hę!... 

— «Niemogę wiedzieć, bo dzięki Bogu sama 
dobrze sypiam. 

m Pokaże się to zaraz; dowiesz się tedy 
Waszmość. Panna, że ona nięmoże sypiać po no- 
cach, a osobliwie téy nocy, oka pono niezmru- 
żyła.» — g 

Tu już o wlos, jedno co. niezemglałam i nie- 

adłam;— zguba moja i śmierć pewnikiem cze- 
a mię, pomyślałam biedna, któż mię uratuje 
od zemsty srogiego rodzica? matki nićma! — on 
sam iako lew zagniewan, czyieyże prośby za 
mną wysłucha !.... Fak tedy dumając, nierze- 


f 
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klam nie na ostatnie słowa Jmci, któren fuknął 
straszliwie na mnie: 

«Ha! milczysz Waszmość Panna, rozumiem 
cię trusio; ale ze mną nieprzelóćwki— ja tu chcę 
prawdy— i ukarania wszeteczniey !... i 

Natenezas gorzkim żalem ściśniona; krzykłam 
przeraźliwie i boleśnie bardzo : « Nayukochań- 
szy Oycze Dobrodzieiu móy ! co to znaczy, ia- 
kićy wszetecznicy?— Każ mi żywot wziąć, to 
Waszmości Panu iako rodzicowi wolno; — ale 
honoru niczazieray mi okrutnie... boć twoia córka 
iestem iszłachetnćy krwie niezmazałam sromotą. 

sHola! hola! eo tobie w głowie Zosiu, za- 
wołał Jmść, podnosząc mię padającą sobie do 
nóg— dziecko moie Bóg z tobą=>" alboż ia to 
opętan od złego ducha czy co? abym swóy ród 
własny kalał ohydnem podeyrzeniem! Ja ta tyl- 
ko chcę od Waszmości usłyszeć prawdę, bo to 
wiem i że Wać lubisz *zawzdy sługi domowe 0- 
chraniać, a więc może itę wszeteczną Salkę=. 
i niby niewiesz iże ona w nocy wybiega do 0- 
grodu ku schadzce z gachem — ciebie zostawia 
otworem spiąncą? hę? zaraz mi Waszmość wy 
znay !» — 

a te słowa, jakoby ze śmiertelnych kon- 
wulsyi ocueona, musiałam znów. ukryć moję ra- 
dość widząć że tu o co innego chodzi == i po- 
nuro rzekłam: 

sTo jest sromolna potwarz naydroższy oy- 
cze móy !— i i 

»Jako zaś potwarz! Florek widział tey no- 
cy jak się drzwi śklane do ogrodu otworzyły, 
i wychodziła z nich ta niecna i gdzieś tam w 
egrodzie znikła. — 

»Florek, odrzekłam , jest pijanica, i łgarz, — 
sama go widziałam wczóray iak się taczał iu> 
żeź w nocy po dziedzińcu i psy. bił niewiedzieć 
za cot.. : 

»Jako ! to Waszmość Panna ręczysz'za Sa 
lusię, że to nieprawda ?— 

»Przysięgnę nawet przed obrazem N. Pan- 
ny Maryi, iże to nieprawda: — (bo to ia by- 
łam , pomyślałam sobie przeto, nie Salusia.) 

—» Czy to bydź może; Zosia moja? czy 
mogę temu wiarę dać?— s 

— Przysięgam żywemu Pama Bogu, że ia 
tey cały nocy niezmrażyłam oka, a Salusia 
chrapała i spała iak zabiła =—a więc na nią 
Florek skłamał !» — | h 

Po tych słowach rodzie pocałował mię w 
czóło—1 rzekł: »łdźże duszynko moia spać— 
ten warehnoł zaraz mi odbeknie. s— 

Tak więc tedy 2 wielkiey chmury mało 
deszcza!..— Uradowana poszłam do komnaty 
nierzekłszy ami słowa o, tém Salasi, ałe do 
Jasieńka zaraz: jutro poszlę dać mu znać; aby 
mię niewystawiał więcy na bare zgubie!-— Flo- 
rek dostał potem kilka—ale bardzo miłosier- 
nych idzięki Panu Bogu, złe minęło iako nic.— 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


